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Zmartwychwstania święto

Już się spełniło co się spełnić miało. 
Za grzechy ludzkie boski skonał Syn, 
Na łup oprawcom swoje wydał ciało, 
Krwią swą odkupił brzemię naszych win.

Do dna wychylił piołunową czarę 
1 ogrójcowy krwawy przelał pot, 
Na drzewie krzyża swą spełnił ofiarę, 
Z skronią spowitą w krwawy z cierni plot.

I śmierć haniebną poniósł bez szemrania, 
By źródłem życia się wiecznego stać, 
Bóg nieśmiertelny mąk zaznał skonania, 
By skarby łaski hojnie na nas zlać.

W grobie złożony spoczywał pod głazem, 
W całun śmiertelny spowity był trup... 
Ach, śmierć pozorem, jeno i obrazem, 
Przez nią graniczny śmierci wzniósł się słup.

Grób Chrystusów odwalony. 
Pusto w nim i ciemno, 

Już Ofiary okrwawionej 
Szukać nadaremno!

Śmierć przez życie zwyciężona 
Idzie w noc bez końca,

Pełne wiary ludzkie łona 
Złocą się od stońca.

I anioły głoszą światu 
Ową wieść radosną, 

W szatach z złota i szkarłatu 
Nieś ją, nieś, o, wiosno ! 

Z bezwładu śmierci, z grobu Bóg się dźwiga 
Już zmartwychwstania się dokonał cud, 
Głaz się podnosi, uchyla i wzdryga, 
Z otchłani ludzki wyzwolony ród.

Chrystus chwalebne przybiera postacie, 
Nad wiekuistą śmiercią ludzkich dusz 
Tryumf odnosi, w chwale, w majestacie 
W niebo uchodzi hen... nad ziemską głusz.

Nad mocą piekła odnosi zwycięstwo, 
Drogę toruje do niebieskich bram, 
Z synów Adama zdejmuje przekleństwo, 
Dziedzictwo raju zapewniając nam.

Chrystus zmartwychwstał! brzmią radosne tony, 
Tłum rozmodlony w niebo dzięki śle, 
Wieść oną błogą hen roznoszą dzwony, 
Co się stać miało, już ziściło się.

Płynie srebrny promień zorzy
W przestrzeń uśmiechniętą, 

Idzie do nas z łaski Bożej
Zmartwychwstania święto! 

Biją dzwony, grają dzwony, 
Jak anielskie chóry.

Śpiew miljonów rozmodlony
Leci pod lazury.

Zrywa się z chat krytych słomą.
Z łąki i z nad łanu, 

Niosąc wdzięczność nieznikomą 
Litosnemu Panu.



N ajw iększe  to  i na jradośn ie jsze  św ię to  w  chrześc ijań ­
stw ie . U nas, w P olsce , W ie lkanoc, pam ią tka Zm art­
w ychw stan ia P ańskiego, przypada na czas, gdy po  
z im ow ym śn ie ca ła przyroda budzi s ię do życ ia , gdy  
w iosna p ie rw szem i darzy z iem ię uśm iecham i c iep łego  
s łonka, gdy drzew a i krzew y okryw a ją s ię z ie len ią , 
gdy  z za m orza  przy la tu ją do nas b ia łoskrzyd łe bociany, 
a w b łęk ic ie ponad po lam i dźw ięczy p ieśń skow ronka.

W ie lkanoc w P olsce od w ieków obchodzona była  
nadzw ycza j uroczyśc ie . P ocząw szy od ludu , w szystk ie  
sfe ry spo łeczne św ięcą tę w ie lką pam ią tkę Zm artw ych-  
w stan ia B ożego z radosnem i pobożnem un ies ien iem  
w sercu . Ś w ią tynie rozbrzm iew a ją p ieśniam i odw iecz- 
nem i, g łoszącem i tryum f św ia tła nad c iem nością , 
zw ycięstw o ducha nad śm ierc ią . „C hrystus Zm artw ych ­
w sta ł! A lle lu ja! A lle lu ja !" — rozbrzm iew a w szędy. 
D zw on ią dzw ony w św ią tyn iach s ió ł i grodów po nad  
św ią tyn iam i, po nad rozm od lonem i i rozśp iew anem i 
rzeszam i w iernych , zda je s ię , że unoszą s ię chóry  
an ie lsk ie , że n iebo i z iem ia łączą s ię z sobą w hym nie  
na chw ałę Zm artw ychw stan ia .

P o dn iach W ie lk iego P ostu , po W ie lko tygodn io ­
w ych ża łobnych nabożeństw ach w kościo łach , po roz ­
m yślan iach o M ęce C hrystusow ej, nastąpiło św ię to  
radości i w ese la , św ię to zw ycięstw a.

N a p lacach przed kościo łam i, na z ie lonym już  
kob ie rcu traw , lud rozk łada sw o je św ięcone, tak zw ane  
babki i p lack i w iekanocne; każdy w edle m ożności sta ra  
s ię jak na jlepsze na dn i św ią t przygotow ać pożyw ienie  
aby godn ie przy jąć i ugościć w szystk ich , któ rzy s ię w  
gron ie rodz innem na dn i te uroczyste zebra li.

Ś w ięci kap łan  w odą  św ięconą te  dary B oże, odm aw ia  
nabożn ie kró tką m odlitw ę, spog ląda z m iłośc ią na lud  
w ierny, b łogosław i go  życzy, w sze lk ich pom yślnośc i.

W  drug i dzień św iąt W ie lkanocnych w w ie lu  
oko licach , zw łaszcza w K rakow skiem , lud radośn ie ob ­
chodzi dom ki i chaty, śp iew a p iosenki radosne obnosząc  
z sobą tak zw ane ga ik i i kurk i w iekanocne.

S potykam y często ilus trac je w yobraża jące p iękn ie  
zw ycza je ludow e, jak św ięcono przed dw orem „g roby" 
czy też ch łopców w ie jsk ich z kogutk iem na kó łku  
osadzonym  przy dźw ięku skrzyp iec i basetli nucą  
p iosenki w eso łe o treśc i g łoszącej chw ałę C hrystu ­
sow ą, a także na cześć przyrody w iosenne j ze snu  
z im ow ego zbudzone j, p iosenkę p iękną o „ga iku z ie ­
lonym , p iękn ie um ajonym ." C ieszy s ię dzia tw a, c ieszą  
dom ow nicy z tak ich m iłych odw iedzin , państw o czę ­
s tu ją w ieśn iaków  i dzia tw ę w ie jską św ięconem , życzą  
im w szystk iego dobrego.

Jakaż to szkoda, że te p iękne zw ycza je ludow e  
w ie lkanocne w osta tn ich czasach m nie jszą c ieszą s ię  
popu la rnością .

A ileż to poezji, ile  p iękna w  n ich przekaza ły nam  
czasy daw nie jsze , czasy p iastow skie , czasy cnót w ie l­
k ich i p ięknych, szczeropo lskich zw ycza jów ludow ych.

U czcie s ię z nas n in ie jsze i następne w ieki, 
2e kto ta rczą boskie j osłon ion op iek i, 
N iechaj go gruzy św ia ta otoczą doko ła ,

* :S tać on będzie sam jeden i n ie schyli czo ła .

. .. • ; - Jan P aw eł W oron icz,
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Przestępstwo Władka.
(D a lszy c iąg)

G nany jakąś n ieokreś loną trw ogą przesadził szta ­
chetk i oddzie la jące ogród kow ala od ich podw órka  
i staną ł jak w ryty. O ba okienka ich m ieszkan ia były  
w yw alone, po za n iem i jak ieś postac ie straszne, op łłc , 
roz juszone, w yrzuca ły na śn ieg ubogie sprzę ty , naczy ­
n ia i poście l, któ rą , sto jący na podw órku w yrostk i, 
tłuk li ko łam i, rozdzie ra li i depta li nogam i. B erek soo j- 
rża ł na drugą po łow ę dom u. O kna w m ieszkaniu C zu- 
pryn iaków były zam kn ię te , a m iędzy don iczkam i ge ­
ran ium  i pe la rgon ii dw a duże obrazy b łyszcza ły w  s łoŃ cu  
z łoconem i ram am i.

B erek n ie  zrozum ia ł jeszcze co to w szystko  znaczy, 
gdy jeden z w yrostków , spostrzegłszy  go, w ykrzykną ł:

—  O t tu jew re j*!
I skoczył ku n iem u.
—  B ij! zab ij! zaw yło k ilku innych .
B iedny ch łopak bez tchu rzuc ił s ię do ucieczk i; 

ins tynktem gnany w pad ł za skrzyn ię do śm iec i, a z p«  
za n ie j, dostrzeg łszy uchylone drzw i od drw a lk i C zu- 
pryn iaków , n ie nam yśla jąc s ię , czy to będzie  na szczę ­
śc ie jego , czy n ieszczęście , skoczył w c iem ny ką t ko ­
m órki.

—  C zeka j ty , obm ierz ły ! pokra ję c ię na kaw ałk i! 
w ykrzykną ł zbó j i skoczył za skrzyn ię ... G dzież on  
s ię podzia ł?

W  te j chw ili gw ałtow n ie otw orzy ło s ię okno m ie ­
szkan ia C zupryn iaków i okaza ła s ię w n iem jasna g ło ­
w a W ładka.

—  Tam , pan ie , tam ! zaw oła ł, w skazu jąc w g łąb  
podw órza . Tam żydek uciek ł, pew nie w lazł pod ten  
w yw rócony w óz, a m oże schow ał s ię za szopę.

P ijany napastn ik pob ieg ł w g łąb podw órza i ją ł 
unosić w yw róconą skrzyn ię od karto fli. K lą ł przy  te rn  
strasz liw ie.

W ładek tym czasem w yskoczył z okna i w bieg ł do  
drw a lki.

—  C hodź, B erek, zaw oła ł, schow aj s ię do  naszego  
m ieszkan ia .

—  B oję s ię w yjść.
—  Tu c ię zna jdą i zab iją , jak zab ili Żydów eczkę  

z tam te j strony u licy.
—  O m ój B oże, m ój B oże!
—  C hodź; m ów ię c i, zan im  tam ci spostrzegą s ię ;,., 

do naszego okna dw a krok i.
S iłą praw ie pociągną ł B erka z kom órk i do okna, 

podsadził i w epchną ł do m ieszkan ia , potem  sam  w sko ­
czy ł. B yło to dzie łem jedne j m inuty. Zam kną ł okno, 
zastaw ił św ię tym obrazem i zw rócił s ię do om dlew a­
jącego z przerażen ia B erka :

—  W łaź w m oje łóżko , ty lko buty zde jm .

Żydek, n ieprzytom ny z przerażen ia pad ł na sto łek, 
n ie w iedząc, co rob ić . W ładek śc iągną ł m u buty z nóg  
i w epchną ł do  łóżka, z któ rego zd ją ł poprzedn io p ie rzynę  
i poduszki.

—  P osuń s ię do śc iany, bo tam m ało s łom y, bę ­
dzie rów n ie j.

Zasła ł łóżko , m ożliw ie na jrów nie j, aby n ie znać  
było , że tam jes t ktoś ukryty, potem staną ł nad łóż ­
k iem i m ów ił. (C . d. n.).

* żyd. _______________

K ażdy pow in ien pozostaw ić po sob ie pam ią tkę , że  
n ie ży ł darem nie na z iem i. Ju ljan B artoszew ję? ,
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O b r a z e k  s c e n i c z n y  w  1  o d s ł o n i e .

( D o k o ń c z e n i e )

Zbigniew.
A  t y m c z a s e m  o d  s e r c a ,  a  s z c z e r z e  

P r o s z ę  Z o s i e ń k ę ,  b y  n a m  z a n u c i ł a  

P i o s e n k ą  o  k s i ę c i u ! T a  p o s e n k a  m i ł a  

C h w y t a  z a  s e r c e  —  w  n i e b o  w z n o s i  d u s ^ ę  —  

J a  s i ę  o d  c i e b i e  j e j  n a u c z y ć  m u s z ę !  .

Zosia ( ś p i e w a ) .

Z o s i a  s i e d z i p r z y  o k i e n k u ,  

C h m u r k i w z r o k i e m  g o n i  —  

A  w  t e r n  u s z u  j e j  d o l a ł a  

T ę t e n t  m n o g i c h  k o n i !

Z  p o z a  l a s u  —  o d  g o ś c i ń c a

P u ł k  u ł a n ó w  j e d z i e !

C h ł o p i e c  w  c h ł o p c a ,  n i b y  d ę b y  —  

K s i ą ż e  s a m  i c h  w i e d z i e !

P r z e d  d w ó r  s z w a d r o n  g a l o p u j e

I  s t a j e ,  j a k  w r y t y  —

K s i ą ż ę  g r z e c z n i e  s a l u t u j e

N a  w i d o k  k o b i e t y !

P a n n o ,  w  w a s z y m  d w o r k u  d z i s i a j  

P o s t ó j  n a m  w y p a d a  !  •  

Z o s i a  s t a j e  z a p ł o n i o n a ,  

N i s k i  u k ł o n  s k ł a d a ! i

Z a r o i ł o  s i ę  w e  d w o r z e ,  

N i b y  p s z c z o ł y  w  u l u  —  

T y l k o  s e r c e  p i ę k n e j Z o s i  

C z e g o ś  p e ł n e  b ó l u !

W z r o k i e m  p o s t a ć  k s i ę c i a  ś l e d z i ,  

O  c z e m ś  d u m a ,  m a r z y  —  

T o  s i ę  ś m i e j e  —  t o  ł z y  r o n i .  

C h o ć  s z c z ę ś c i e  n a  t w a r z y  1

S z y b k o  n o c k a  p r z e m i n ę ł a  —

J u ż  p o b u d k ę  g r a j ą  —

I  u ł a n i  n a  k o m e n d ę

N a  k o n i a  s i a d a j ą  1

K s i ą ż ę  ż e g n a  g o s p o d a r z y  —  

Ś c i s k a  r ę k ę  Z o s i —

I  n a  s z c z ę ś c i e  p i ę k n ą  p a n n ę

O  p a m i ą t k ę  p r o s i ł

Z o s i a  c z o ł o  n a d s t a w i ł a .  

J a k  j u t r z n i a  r u m i a n a  —  

K s i ą ż ę  ż e g n a  —  j u ż  o d j e c h a ł  —  

S z c z ę ś c i a  p i e ś ń  p r z e r w a n a !

O j ,  d z i e w c z y n o ,  o j ,  j e d y n o ,  

S z c z ę ś c i e  s z y b k o  m i n i e  —  

T y l k o  p a m i ę ć  o  t y m  k s i ę c i u  

N i g d y  n i e  z a g i n i e !

Dziadunio.
( p o  ś p i e w i e )

I  z n ó w  s i ę  p i o s n k a  c u d n a  o z w a ł a  —

I  z n ó w  c z a r o w n i c ,  d z i w n i e  z a d ź w i ę c z a ł ą  —  

T a k a  u r o c z a  i  t a k a  r z e w n a ,  

I  t a k a  p i ę k n a  i  t a k a  ś p i e w n a .

N i e o k r e ś l o n a  i t a j e m n i c z a !

K t ó ż  c i ę  z r o z u m i e ,  o  d u m k o  d z i e w i c z a  ? !

( C h ó r  z a  s c e n ą  ś p i e w a  p o b u d k ę .  . . P r z e d  p o b u d k ą  s y g n a ł  

t r ą b k i w o j s k o w e j . C h w i l a  n a s t r o j o w e g o  m i l c z e n i a ,  

H a n n a  i Z b i g n i e w  z r o z u m i e l i , ż e  n a d c h o d z i c h w i l a  

p o ż e g n a n i a ) .

' jClMfcr. 
( z a  s c e n ą )  

Pobudka.
( P i o s n K a ,  ś p i e w n a  w  d r u g i m  p u ł k u  l e g i o n ó w  w  d r u g i m  

s z w a d r o n i e ) .

Z b u d ź  s i ę ,  z  g n y ś n e j  p o w s t a ń  l e ż y ,  

C z a s  u d e r z y ć  w  c z y n ó w  s t a l .

Ś w i t  j u ż  b ł y s n ą ł  u  r u b i e ż y .  

O d g ł o s  t r ą b k i p ł y n i e  w  d a l !

( p o d c z a s  ś p i e w u  z a  k u l i s a m i  w c h o d z i  s t a r y  u ł a n  i p o d a j e  

p i s m o  Z b i g n i e w o w i )

Chór.
( c i s z e j ,  o d d a l a j ą c  s i ę ) .

S t a ń ,  k t o  P o l a k  1 O r z e ł  b i a ł y

S k r z y d ł a  j u ż  r o z w i n ą ł  w  l o t ,

S u r m  b o j o w y c h  b r z m i ą  s y g n a ł y ,

N a p n i j ł u k ,  m e c h  p a d n i e  g r o t l  

( Z b i g n i e w  p r z e c z y t a ł  t y m c z a s e m  p i s m o . H a n n a  p o d ­

c h o d z i  d o  n i e g o  i p y t a  g o  s p o k o j n i e ,  t ł u m i ą c  u c z u c i e ) .

Hanna.
K i e d y  ?

Zbigniew.
D z i ś !  z a  c h w i l ę !

• Hanna.
I d ź  z  B o g i e m . . .  i w r a c a j  l

( s ł a n i a  s i ę ,  Z o s i a  j ą  p o d t r z y m u j e )  

( M e l o d j a  l u d o w a :  „ Z a  N i e m e m “ )

Zbigniew.
D z i e w c z y n o  ! s t ó j ! .  s t ó j !

T w e  s ł o w a ,  j a k  b r z y t w y  —  

J a  z  p o l a ,  j a  z  b i t w y  

P o w r ó c ę  —  j a m  t w ó j !

( t w o r z y  s i ę  g r u p a  p r z y  k o m i n k u . Ś w i a t ł o  dzienne 
t y m c z a s e m  z a g a s ł o ;  t y l k o  k o m i n e s  r z u c a  ś w i a t ł o  c z e r ­

w o n e . D z i a d u n i o  s i e d z i  w  f o t e l u  p r z y  k o m i n k u ,  H a n n a  

k l ę c z y  p r z e d  d z i a d u n i e m , Z o s i a  s t o i  z  d r u g i e j s t r o n y  

z a  f o t e l e m ,  Z b i g n i e w  n a  ś r o d k u  s c e n y )

Hania i Zosia
• . ( r a z e m ) .

N i e  w r ó c i s z ,  m ó j l u b y ,  

N i e  w r ó c i s z  j u ż  d o  m n i e !

1  s e r c e  o d w y k n i e

I  p a m i ę ć  z a p o m n i !

P a t r z  1  s m u t n o  k o ń  r z u c a

S t a j e n k ę  i  ż ł ó b  1  

A c h ,  w  p o l u  c z e r w o n e m  

N i e c h y b n y ,  t w ó j  g r ó b  I

( Zbigniew.
G d y  w  w i c h r y  i  m r o k

' K r u k  k r a k n i e  w  o k i e n k o ,  

P r z y l e c ę ,  s e r d e ń k o ,  

P r z y l e c ą  z a  r o k .

Wszyscy.
G d y  j a w o r  z i e l o n y

W i e r z c h  s k ł o n i  w e  w i o ś n i e .

K u k u ł k a  z a k u k a ,  ,

D ą b r o w a  ż a ł o ś n i e

Z a j ą k n i e ,  a  k o n i k

T o  w e s t c h n i e ,  t o  z n ó w  

P r z y p a d n i e  d o  z i e m i  —  

J u ż  p o  m n i e  —  b ą d ź  z d r ó w  !

( w s z y s c y  ś p i e w a j ą  n a s t r o j o w o  r e f r a i n  m r u c z a n d o . Z b i ­

g n i e w  c o f a  s i ę  w o l n o  k u  d r z w i o m ) .  ’

Z a s ł o n a  s p a d a  w o l n o .  /

KONIEC.
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Spokrewnione z naszym, pięknie na słonecznych  
wzgórzach wygrywającym św ierszczem , są żyjące w  

gorących krajach połudn. Europy m odliszki, zwane także  

m odńszkam i-bigotkam i. Dziwaczne te owady, przybie- 
ra jące  różne  w  locie pozy; raz zda  się, że  wykonuje  ruchy 

niezm iernie  zgrabnie  tańczącej beletniczki, raz  błaga  złoźo- 
nem i ram ionam i, wreszcze jakby czułej m ateczki, przycis­

ka do  piersi swoje dzieciątko. Ale  są  to  tylko  pozory, bo  
w rzeczyw istości te potulnie  wyglądające zw ierzątka, są  
to drapieżne rabusie m iędzy owadam i, dla których nic  

niem a św iętego, bo nawet w  własnej rodzinie popełniają  

zbrodnie— żony pożerają swoich m ałżonków. Te piękne  
baletniczki walczą często również z sobą, aż do ostatnie- 
ge tchu.

Ta  w  zam odlonej pozycji stojąca m odliszka, to  czająca  

się na polowaniu łowczyni, zaś elegancki baletowy taniec 
jest już g^Łiłtownym atakiem  na upatrzoną ofiarę, czuła  
zaś m ateczka jest najpospolitszym zabójcą, duszącym  

w ram ionach upolowaną ofiarę, aby ją pożreć.

W iedząc  już  o  tych zbójeckich praktykach m odliszek, 
przypatrzm y się im bliżej.

Sam iczka jest dość, dużym owadem , długim na  
7 ’5 cm ., sam iec zaś m niejszy i nikle jszy, dochodzi do  
5 cm dług. O wad ten, barwy pięknie zielonej, m a  

odw łok dość szeroki, podłużny, pokryty dwom a param i 

skrzydeł, wierzchnie tworzą liściaste pokrywy, dolne  

są cienkie, przezroczyste i blado-zie lone. Rochom a  
głowa, wydłużone siln ie przedplecze, bardzo ruchliwe, 
oraz giętkość całego ciała, um ożliw iają owadow i 

wykonywanie różnorodnych ruchów i przyjm owanie  

dziwacznych pozycji. Duża jego tró jgraniasta głowa  

z wystającem i oczam i przypom inająca z profilu końską 
głowę, m a na wierzchu szczeciniaste rożki, wszystko to  
wraz z dużą, ruchliwą wargą, nie m oże wcale wzbudzić  

zaufania ani sym patji u innych owadów,g gorzej 

jeszcze, gdy się zapoznają z ich przedniem i nóżkam i.

M odliszka m a trzy pary nóżek, z tych dw ie tylne  
są długie i sprężyste, norm alnie zbudowane, jako narząd  

ruchu, przedania zaś para jest odm ienna, chwytna, są  

to raczej silne ram iona, opatrzone kolcam i i zębam i, 

jak piła, stanow iące straszliwe  narzędzie zbójeckie do  
odcinanie głów owadom.

Przewrotne  to stworzenie potrafi te nóżki złożyć jak  

scyzoryk, kryjąc kolce a wówczas wygląda na zam odloną  
pobożnisię, tylko żywe ruchy głowy i wyłupiaste oczy, 
bystro śledzące, zdradzają je j chytre zam iary. By więc 

zm ylić czujność tak nieprzyjacie la, jak ofiary, na którą  

pohije, przystosowuje m odliszka barwę swych skrzydeł 
i ciała do otoczenia, wedle pory roku, w lecie jest 

m ocno zielona, gdy liście zw iędną— brązowa, aby stać 

się jak najm niej widoczną.

Rola m ałżonka m odliszki jest zwykle, niewesołą. 

Po odbytych godach, czuła wybranka jego serca chwyta 

podstępnie w silne ram iona i tak serdecznie  
tu li biedaka do piersi, że w te j pieszczocie traci on  
życie, poczem go także z „m iłości" pożera. Biedny 

m odliszek  1 zgoła nie przeczuwał, jak tragicznie skończą  

się jego konkury.
Sam iczka składa pod jesień ja ja i otacza je  pian- 

kowatą m asą, przylepiając do podłoża roślinnego lub  
do kam ienia; m asa ta, twardniejąc, chroni ja jka od  

uszkodzeń. Larwy m łodych wylęgają się z wiosną  

z ja j, ale m odliszka, aby być dojrzałym owadem , m usi 

kilkakrotnie zm ienić skórę, t. j. wylenić się.

Chińczycy, lubiący się otaczać dziwnem i i lilipu- 
ciem i przedm iotam i, wieszają na swoich karłowatych  
drzewkach m ałe klateczki, w których zam iast ptaków, 

um ieszczają 'dla zabawy po dw ie sam iczki m odliszek, 

aby przyglądać się ich walkom , dzieci zaś hodują po  

dw ie sam icki, wiążąc je nitką za nóżki.

Takie to są czupurne te m odliszki-b igotki, chociaż 
na pierwszy rzut oka niktby nie posądził tych zgrab- 

niutkich  południowych baletniczek  o taką  awanturniczość. 
Cóż jednak m ają robić, kiedy przyroda dała im duże, 
szybko traw iące żołądki i ogrom ny apetyt. Czujność 

owadów i konkurencja na wspólnych tereniach polowań, 

m usiały wyrobić u m odliszek tę chytrość.

Każdą pewność człow iek sam z siebie wydobyć  

m usi; przekonania m istrz najbieglejszy w serce nie  

wleje. Narcyza Zm ichowska.

Odpowiedź Redakcji.
A Marjanowi Iwickiemu w Lubiewie pow. 
Świecki. Dziękujem y Ci za m iły liścik. Dobrze, że  

lubisz czytać książki. Pewnie sam nie zdajesz sobie  
sprawy że jestto jeden z darów  Bożych, który pozwala  

nam lżej spędzić życie. Książka chroni m łodzież od  
nabrania złych nałogów, jak karty, papierosy, pijaństwo 

i te j zgubnej bezczynności, korzystając z której szatan  
kusi do złego, nasuwając występne m yśli. Dlatego  
trzeba starać się o książki, zakrzątnąć się nawet około  
urządzenia jakiego teatrzyku na rzecz zakupu książek  

do wspólnego wypożyczania sobie. Redakcja.

Łamigłówka geograficzna,
ułożył Dzwonek z G rabowa.

Z następujących sylab ułożyć 13 wyrazów, których  
początkowe litery, czytane z góry na dół, utworzą  

im ię i nazw isko słynnego m alarza polskiego.

Sylaby: a, bra, bar, burg, dan, dor, chań, go, go, 

se gwaj, jor, ja , kon, kan, kra, la , la , na, nej, o, ru, 
ren, san, i, stra, tia, ton, u, u, zi, wil, wa, zan, syd.

Znaczenie wyrazów :

1. Rzeka w Palestynie.

2. Państwo w Am eryce Południowej.
3. Półwysep w Am eryce Północnej
4. W yspa na Pacyfiku.

5. Państwo we wschodniej Europie.

6. M iasto w Chile.
7. W yspa afrykańska.

8. Kolonja francuzka w Afryce.

9. M iasto w Rosji.
10. M iasto w Australji.
11. M iasto w Hiszpanji.

12. M iasto nad m orzem Kaspijskiem .

13. M iasto w Chinach.

Rozwiązanie logogryfu w Nr. 9.
W ierchojańsk 

Energja  
Sporyź 
Pierw iastki 

Uniwersum  
Cierniki 

Zające  
Jupiter

W espuczji Am erigo

Iwonicz  
Arcybiskup

M U
Essauł

Reforma
Ikwas
G dańsk
O krzem ki

—  Kazim ierz Pułaski.

Redaktor: Mar ja Bogusławska,
ST.


